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S Z L A C H T A  I R E W O L U C Y A .

Szlachta i rewolucya , to je s t przywilej i zniesienie 
przyw ileju, dwa w prost sobie przeciwne pojęcia, n ie ra z  
jednak zbiegały się u nas, staw ały obok siebie i w alczy­
ły wspólnego zewnętrznego wroga.

Cofnąwszy się o la t k ilkadziesią t, kiedy przem ia­
na  wewnętrznego porządku starej szlacheckiej społe­
czności , stała się w przekonaniu wszystkich konieczno­
ścią n ieuch ronną , natrafiam y najprzód na konstytucyę 
3s" Maja , k tórej główną było raissyą wydobyć nowe z na­
rodu siły, dla zrzucenia obcego ja rzm a. W stosunku do 
szlachty  była to rzeczyw ista rew olucya, bo naruszała 
podstawy starego, szlacheckiego porządku , a w miejsce 
ich kładła nowe. Ale dla resz ty  mieszkańców, dla ludu , 
na którego nie spłynęły żadne owej reform y dobrodziej­
stw a, którego odwieczną niewolę nowem prawem uświę­
cono , i jej zachowanie późnej potomności nakazano — 
dla lu d u , 3°' Maj nie był rew olucya. Tyle też los tej 
konstytucyi obchodził go, ile obchodzi massę nieuprzy- 
w ilejowaną zm iana m inisteryum  w jakiem  państwie kon- 
sty tu cy jn en i; dlatego również rokosz ta rgow ick i, d a ­
wny porządek przyw rócić usiłujący, był tylko walką 
szlachty ze sz lach tą , garstk i mającej za sobą ogrom 
potęgi moskiewskiej, z massą długim nierządem  do bez­
silności przyw iedzioną; dlatego jeszcze rew olucva, c h a ­
rakterów  ludowej rewolucyi nie m ająca , czysto-szlache* 
cka, upaść m usiała.

W  roku dopiero 1791 przywilej staje w obec rzeczy­
wistej rewolucyi, to je s t w obec myśli dążącej do zmiany 
stosunków istniejących między różnem i narodu klassa- 
m i. P rzez nadanie osobistej wolności chłopom i zm niej­
szenie pańszczyzny, mniemał Kościuszko spraw ę Polski 
szlacheckiej uczy nić zarazem  spraw ą Polski lu d u , a 
przezto wydobyćnową siłą do zwalczenia wrogów dosta­
teczną. K w estya dla przyw ileju za nadto śmiało , dla 
ludu za trwożliwie położona ; od szlachty żądano za wie­
le, ludowi dano za m ato, i znowu rewolucya upadła.

Napoleon szczęśliwszy był ze swojem : znosi się nie­
wola-, szlachta albowiem czuła dobrze iż takie niewoli 
zniesienie, istoty dawnego porządku nie narusza; i trze­
ba było tak  ograniczonej i przesądnej szlachty ja k  li­
tewska , aby w tej mało znaczącej p rzem ian ie, czerpać 
jeden z powodów do oziębłego popierania sprawy 1812 r. 
W księstwie więc warszaw skiem  przy wilej nie powstał 
na tę nową rewolucyę ; na Litwie tylko dała się uczuć i
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to słaba reakcya , moskiewską C zartoryskiego partyą  
pobudzana.

O statnie powstanie, dostawszy się od razu w ręce na­
turalnych ludu n iep rzy jac ió ł, w ich objęciu wcześniej 
skonało, nim myśl przem iany społecznego porządku , 
naturalnym  biegiem wypadków, o właściwe dla siebie 
miejsce dopoinnieć się mogła.

Aby wywróżyć na przyszłość coś prawdopodobnego 
z faktów tu przy toczonych , bliżej im p rzypatrzyć się 
musimy.

Głównie uderza to, iż nigdy u nas szlachta nie w ystę­
puje w charak terze silnej, czynnej lub zbrojnej oppozy- 
cyi, ja k  występowała np. szlachta francuzka, za czasów 
pierwszej rew olucyi: zawsze widzimy opór jedynie b ie r­
ny. T argow iczan ie\w kroczyli wprawdzie z obcem woj­
skiem ; ale najprzód liczba ich ograniczała się do nader 
małej , praw ie do kilku indywiduów, k tórzy  żadnego 
w narodzie spółczucia n ieznaleźli; potem jakieśm y to 
uw ażali, szlachta występowała tu  jedynie przeciw ko 
sz lachcie , nie przeciwko ludowi. Zresztą straszna kara 
jaką zdrajcę ci odebrali 1794 r . odstręczy zapewne każ­
dego, coby ich naśladować pragnął. Nowej Targowicy 
nie lękajm y się; w arunki w k tórych  ona powstała, 
wzmogła się i działała , nie istnieją.

Za Kościuszki opór je s t już czysto b ie rny , bo w alka 
ma kolor rew olucyjny. Szlachta paraliżu je pow stanie, 
przez proste n iebranie w niem udziału. G arstka  tylko 
rzuca się do broni (1), reszta w domu zostaje lub za g ra ­
nicę uchodzi , nie dla sprow adzenia wojsk obcych jak 
Targow iczanie, lecz aby osobiste znałeść bezpieczeń­
stwo. Czynni zdrajcę w yjątkiem  są jedynie.

Toż samo dzieje się na L itw ie i na Rusi 1812 roku; 
toż samo powiedzieć można o ostatniem  pow staniu. 
W szędzie opór je s t czysto-bierny —  przez niedziata- 
nie.

P rzyczyna tak słabych reakcyj uprzywilejowanego 
s ta n u , leży przedew szystkiem  i głównie w tern, iż u nas 
kwestya rew olucyjna , kw estya przem iany społecznego 
porządku , była zawsze z kw estya niepodległości ściśle

(1) Polska liczy około m iliona sz lachty , co daje przeszło 
5 0 0 ,0 0 0  indyw iduów  zdolnych do noszenia b ro n i. Jakoż za d a ­
w nych Rzeczypospolitej czasów, zawsze kilkadziesią t tysięcy , cza­
sem naw et sto k ilkadziesiąt staw ało do boju samej sz lach ty . S iła 
zbrojna K ościuszki razem  w zięta n ic  wynosiła w ięcej ja k  30 do -40 
tysięcy: sk ładała  się  ona z wojsk regu larnych  i św ieżo uzbrojonego 
lu d u . Ileż  mogło byc' ochotników  szlacheckich ? — najw ięcej kilka 
tysięcy!
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złączoną. Najgorsza zła w iara  i zepsu te  su m ie n ie ,  ni­
gdy  ich rozdzielić nie b y ł y  w s tan ie .  Sz lach ta  chcia ła  
Po lsk i niepodległej , i na jszczerzej c h c ia ła ; lecz duszą  
j e |  miotały  dwa sprzeczne  uczucia  : miłość ojczyzny i 
miłość p r z y w i l e j ó w .  Nie m ogąc an i zbrojno przeciw 
powstaniu w y s t ą p i ć  , ani śmiałej podać m u r e k i , n ietu- 
chom ie  s ta n ę ła ,  wśród bolesnego pasowania się,

W  p rzysz tem  powstaniu hędzież-li to a m o ?  G d y b y ­
śm y k w es ty ę  rewolucyjną rów nie  nieśmiało położyli, 
ja k  j ą  k ła d ła  k o n s ty tucy a  3«° Maja, K ościuszko i N apo­
leon, m ożnaby śmiało tw ierdzić ,  iż opór  sz lach ty ,  jeżeli 
się objawi, będzie  j a k  b y ł  dotąd  b ie rn y m  ty lko . O ko li­
czności w ja k ich  znajdu jem y  się dzisiaj, je szczeby  więcej 
od czynnej reak cy i  odwodzić p o w in ny .  N a ró d  nasz 
dźwiga ja r z m o  nie rów nie  cięższe ja k  1788, 1792, 1794, 
1807, 1812 i 1830 r o k u ;  żądza sk ruszen ia  g o ,  uczucie 
miłości o jczyzny ,  pobudk i do poświęcenia s i ę , powinny 
być n ierów nie  mocniejsze.

Z d rug ie j  znowu s t ro ny ,  p rzysz ła  rew o lu cya ,  tak 
wielkiego od sz lach ty  zażąda  poświęcenia  , iż jej p r z y ­
wiązanie  do  k r a j u ,  na cięższe j a k  dawniej p ró by  w y ­
stawione b yć  musi.  Z w ew n ę t rzn e j  w alk i,  duszę jej r o z ­
dziera jącej; pow stanież opór jedyn ie  b ie rn y ?  —  W ą tp l i ­
wość ta rozw iązuje  się ła two innego rodza ju  postrzeźe- 
niami.

B ra k  energii w szlacltcie nie dziś dopiero  czuć się daje; 
jes t on od p ó ł to ra  p rzesz ło  w ieku , dziedziczna jej c h o ­
ro b ą ,  a  choroby  tak ie  są nieuleczone. Do ich uleczenia 
obcy, d łu g i ,  n ieus ta jący  ucisk nie mógł się p rzyczy n ić ;  
owszem zaciera ł  i co dzień więcej zaciera  re sz tę  daw nej 
działalności, tępi wolę, wyziębia uczuc ia ,  oswaja z upo­
dlen iem . S z lach ta  czo łga jąc  się u stóp najezdników , 
żeb rząc  o ich względy, n iewzbudza w nich tego n aw e t  
szacunku  , j a k i  zwycięzcę szczęśliwi czują mimowolnie 
dla o t iar  wielkiego narodow ego nieszczęścia. N ajn iż ­
szym , bo osobistym widokom godność swoją p rzy w y k ł­
szy pośw ięcać , niepodniesie zuchw ałego  czoła w obec 
silnego rewolucyjnego rz ąd u ,  k iedy do jej serca odezwie 
się głos tak  dobrze  jej zn any ,  ta k  dla niej miły głos 
m a tk i  ojczyzny ! A gdyby  i tego jeszcze  nie dosyć było, 
niechaj wie, że każda r e a k c y a ,  r e a k c y ę  r o d z i —  a rea- 
kcye  ludu są  s t r a s z n e !  N iech wspomni na  rew o lu cyę  
f ra n c u z k ą ,  i na w łasne ,  domowe, k rw aw e  sceny u k ra iń ­
skiego ludu ! O zais te kto się n iem i p r z e r a ż a ,  a któżby 
się nie p rz e r a z i ł ?  —  nie da do nich pow odu .

Nie ma więc najmniejszego p raw dopodob ieńs tw a ,  aby 
opór sz lach ty  w zb ro jn ą  zamienił się r e a k c y ę .  P rz e c i ­
wnie w szystko  m ów i, iż z lej s t ro ny  żadne sp raw ie  r e ­
wolucyjnej nie grozi n iebezpieczeństwo. Może ty lko  nie 
b y ć ,  j a k  do tychczas  nie by ło  czynnego c a łą  m assą  spół- 
dz ia łan ia .  N a to pow inniśm y być  p rzygotow ani .

T a k ie  u tw orzy liśm y sobie •wyobrażenie o szlachcie , 
uw aża jąc  j ą  o d e rw a n ie ,  jako  s tan  , ja k o  jedno ciata ,  j e ­
dnym  du chem  ożywione. Tym czasem  sz lach ta  nasza od 
daw na  p rzes ta ła  być o rgan icznem  c ia ł e m ,  w łaściwą so­
bie m yś lą  zbiorową n a ró d  p row adzącem . Jeszcze  p rzed  
osta tecznem  o jczyzny u ja r z m ie n ie m , a bardzie j  wśród 
k i lk ak ro tn ych  o jej w yzwolenie  usiłow ań, znurtow aly  ją  
myśli nowe i d aw n ą  jedność rozb i ty .  W p ra w d z ie  nie

było w Polsce i nie m a  n aw e t  silnych , czynnie  działają- 
I cych s t ro n n ic tw ,  ja k  w Anglii lub  we F r a n c y i ; ale są 

massy  pojedynczych indywidów , k tóre  w obec rew olu- 
cyi ba rdzo  różne gra ły  i różn e  g rać  będą  ro le  ; t a k  że 
dziś chcąc  społeczność sz lach ecką  ocenić , rozcz łonko­
wać ją  i w n ę trze  jej obejrzeć po trzeba .

A najprzód  b y ła  ząwsze wśród sz lachty  znaczna liczba 
indyw iduów  , k tó ry m  uczucie  miłości ojczyzny, n ak azy ­
wało milczenie uczuciom miłości p rzyw ilejów . Stawali 
oni do walki z n iep rzy jac ie lem , walczyli,  ginęli,  ile razy  
o jczyzna w z y w a ła ;  s tan ą  i te raz , i w alczyć  b ę d ą ;  a  ich 
p a t ry o ty z m  tern w iększej nabędz ie  energ i i  i s i ły ,  im 
mocniej u c z u j ą , że rew olucyjne  środki s ą  n iezbędnym  
zbaw ienia  publicznego w a ru n k ie m .  W  k ra ju  n iepodle­
g łym  , można łudzić się nadzieją spokojnej p rzem iany  
społecznego p o rz ą d k u ,  k tó rab y  s to p n ia m i,  bez g w a ł to ­
w n ych  w strząśn ień  , szanu jąc  wszy s tk ie  tak  zw ane p r a ­
wa n a b y te ,  w p row ad za ła  w miejsce przyw ile jów  i uc i­
sku  , coraz w iększą  wolność i jednos ta jn ie jszą  rów ność . 
Po lska  tak ich  złudzeń mieć nie może. G n io tą c y  j ą  c ię­
żar ,  nie  da się zrzucić bez  p oruszen ia  sił,  k tó re  w n o r ­
m alnym  stan ie  ostrożność trw ożliw a pom inąćby  radz i ła .  
W śró d  Polsk i niepodległej innerni a rg u m en tam i  odpo­
w iadalibyśm y na  zam ia r  stopniowego usam owolnienia  
w szystk ich  jej m ieszkańców  i uw łaszczenia  rolniczego 
ludu .  Tak ich  a rg um en tó w  dziś poruszać  nie ma p o trze ­
by, k iedy, dla każdego Polaka  dosyć tego pojęcia ,  iż bez 
usam owolnienia  w szystk ich  i bez uwłaszczenia  ludu ,  nie  
ma Polsk i ; bo są  to jed yn e  środ k i  podnies ienia  sil n a ­
rodow ych  do najwyższości.  To p o ję c ie , szczególnie od 
la t  k ilku  , wszelk iemi d ro g a m i n ieu s ta n n ie  szerzone, i 
codzień więcej ro z lew a jące  się , obejm uje coraz w iększą  
m assę indyw iduów  szlacheckiego s tanu .  D e m ok racya  
m a p ra w o  liczyć na n i c h ;  oni j ą  prowadzić  po w in n i ,  
n im  rew olucyjne  w strząśn ien ie ,  n ie  wydobędzie  i na  jaw  
nie w yprow adzi ,  u k ry ty c h  d o tąd  w łonie całego n a ro d u  
kierow ników .

O b ok  lu l z i  d o j r z a ły c h , j e s t  liczniejsza n ierównie klas- 
sa młodzieży sz lacheckie j , co p rzed  dw u nas tu  la ty ,  nie 
mogąc jeszcze  podzielać t rudów  w ojennych , uczuciam i 
swojemi tow arzyszy ła  i zw ycięztwom , i k lę s k o m ,  i pó­
źniejszym  m ęczarn iom  na ro do w y m . W ra ż e n ia  młodo- 
c iannego um ys łu  są n ieza ta r te ,  a zimna egoizmu ra c h u b a  
do m łodych  serc  nie ma p rz y s tę p u .  D la tego  to myśl tak 
wielka , sz lache tna  i p iękna  , j a k ą  je s t  d e m o k racy a  , 
wlała się w duszę  młodego pokolenia  bez w alk i i oporu , 
i ja k o  świadectwo boskiego posłan n ic tw a  swojego, mło- 
demi m ęczenn ikam i Polsce  się ob jaw iła .  Młodzież szla­
ch eck a  wielka ma missyę do spełn ien ia .  Uczuciami tam 
sięgając, gdzie  z im ny rozsądek  jej ojców n ie raz  po d łu ­
giem dopiero w ahan iu  się przychodzi , do niej należy 
odgadnąć  przyszłość i śmiało w nią się rzuc ić .  Niech 
tyl ; 0 pam ię ta  iż m ia rą  rzeczyw is tego  poświęcenia, n ie  
je s t  chw ilow y, choćby najszlachetniejszy i na jgw a łto ­
wniejszy z ap a ł ,  ale  w ytrw ałość . Między dojrzalszą b rac ią  
n ieza b rak n ie  je j  przew odników . Tysiące d ró g  s to i p rzed  
n ia  o tw o r e m ,  tysiąc ś rodków  przygo tow an ia  w a l k i , a 
kiedy ta się ro zp o czn ie ,  do młodzieży należy s tanąć  
w pierw szym  szeregu walczącego l u d u , w ysłużyć sobie



jego zaufanie  i k rw ią  w łasną  zm yć p lam ę ja k ą  niedolę- 
żność i egoizm jej ojców na czole s t a n u  szlacheckiego 
w ycisnęły . W szy s tko  nam  mówi iż po tra f i  spełnić tę  
m issyę.

Przeciw ko tak im  żywiołom rew olucy jnym  , ro z ry w a­
ją c y m  łono s ta re j  szlacheckiej społeczności, nie w ystąpi 
ani t rw ożliw a, w ahająca  się , b ie rn a  massa re sz ty  szla­
ch ty ,  ani pojedyncze in d y w id u a ,  k tó re  z rozm aitych  po- 
w o d o w , już to  s t rac iw szy  w iarę  w Polskę ,  już  to posta ­
wione zbiegiem okoliczności w pozycyacli większego 
h a r lu  duszy w ym aga jących ,  w ynarodow iły  się zupełnie. 
N u m eryczn a  ty ch  o s ta tn ich  s i ła ,  j e s t  n iezm iern ie  m a ła ,  
i sk łada się całk iem  p raw ie  z a ry s to k racy i ,  co od daw na 
p rz y w y k ła  czołgać się n ikczem nie  u s tóp obcych  t r o ­
nów.

R ozpa trzyw szy  w n ę trze  spo łeczeństwa uprzy  wilejow a- 
nego, p rzysz liśm y  p rze to  do rezu l ta tów  więcej jeszcze  za­
spak a ja jących .  W szystko  co je s t  sz lache tne  będzie z n a ­
mi, z lu d e m , z rew o lucy ą ,  z d ćm okracyą .  N ikczem ność 
nie odw aży  się o tw ar teg o  podnieść b u n tu ,  a jeśliby  pod­
niosła ,  upadn ie ,  nie  m a jąc  na  czem się oprzeć  ; massa 
sz lach ty  postawi je j ,  j a k  n am  postawić może, opór  b ie r ­
ny, k tó ry  o tyle ty lko  re w o lu c j i  szkodliw ym  będzie ,  o 
ile zmniejszy ogólną sum m ę sił na ro d o w y ch .  Czynnej 
reak cy i  zap rzecza  h is to ry a  , niedozwolą uczucia patryo- 
tyzm u i d ługą niewolą przy tęp io na  i sponiewierana e n e r ­
gia. W  samej sz lachcie  widzieliśmy żywioły rew olucy i 
w pomoc i d ą c e ; nie znaleźliśmy tak ich  , k tó reb y  p o r u ­
szenie ludu w strzy m ać  lub  gw ałtow nie  paraliżować mo-
gty-

Bądźm y więc spokojni.  Siebie i d rugich nie  s t ra szm y  
urojoneini n iebezpieczeństwy, bobyśm y sp raw ę  p u b l i ­
czną  w prow adzić  mogli na  drogę najfałszywszą, na d ro ­
gę p ó ł ś ro d k ó w , na d rogę  koncessyj dla p rzyw ile ju .  
K ażda rew o lucy a  w u k łady  z p rzyw ile jem  wchodząca , 
chwilowo ty lko i pozornie  w zmocnić się m oże ;  w rzeczy 
zaś samej zaszczepia w sobie za rody  śm ierte lnej n iem o­
cy, k tó re  szybko  rozwijając s i ę ,  w końcu j ą  zab ija ją .  
U n a s ,  gdzie najzupe łn ie jsze  ze s tronv  p rzyw ile ju  po­
święcenie, zaledwie zdolne jes t  ru ch  u ja rzm ionych  mass 
" y w o i a ć ,  k tóżby  myślał o tern , j a k b y  najmniej dać lu ­
dowi, szlachcie ja k  najw ięcej za ch o w ać?  a  jednak  wszel- 
kie koncessye tak i jed y n ie  c h a r a k t e r  mają.

S tąd  to  p o c h o d z i , iż złowieszcze przepow iednie  o 
gw ałtow nych  r e a k c j a c h  sz lach ty ,  są  dziełem złej w ia ry ,  
własny swoj in te res ,  albo w łasną niedołężność pozorami 
troskliwości o dobro  ogólne ok ryw ające j .  N a s z jm  obo­
wiązkiem było , o ile to w naszej m ocy, zam k nąć  jej 
drogę do fałszowania  opinii publicznej.

H IS ZP ANI A.
szon° dw u*etnic*' rz?dach , rejent państwa Kspartero przymu- 
K a r l o s ^ K ^  * Hiszpanii, poszedł jako poprzednicy jego Don 
ten nie 'b ,ryStyna szukać na obcej ziemi przytułku. Wypadek

niejszego s t a d k a " ' dl a każdeS ° '  kt0 2 °gó|. 
trywać sie u n ie  w  l ł .lerd2n,eJsze europejskie ruchy zapa- 

• w tl,szpanu roztrzyga się taka sama jak

w calćj Europie kwestya. Wszędzie młoda przyszłość walczy 
ze starą przeszłością; broń tylko ich jest nierówna. Przeszłość 
ma zasoby długiem nagromadzone panowaniem, ma w rekach 
maleryalne środki oporu ; przyszłość prócz instynktów, prócz 
poświęceń, nic prawie; ale przeczucia zamieniając się w coraz 
jaśniejsze pojęcia, poświęcenia coraz większe ogarniając mas­
sy, zyskują na sile, stają się coraz groźniejsze.

Espartero chociaż był dzieckiem rewolucyi, nie czuł tego i 
nie rozumiał, nie umiał być błogosławionem narzędziem ludu. 
Jeszcze przed swoją rejencyą, każdą myśl nową, myśl szlache- 
tną, tłumił w samym zarodzie, a w czasie rejencyi, nie wahał 
się używać najokropniejszych środków , na wstrzymanie nie­
dokończonej wewnątrz kraju rewolucyi. Na zewnątrz postę­
powanie jego nie było również zaspokajającym , posądzano go 
iż narodowe interesa i narodową godność poświęcał obcemu 
mocarstwu —  Anglii.

Przeciw takiej władzy narodowe uczucia ciągle zanosiły pro- 
lestacyę, a kiedy do tego podniosły się stopnia, iż dłoń uzbroić 
były w stanie , przyszły im w pomoc inne partye , z odmien­
nych powodów upadku Espartery pragnące. Heroiczna Barce­
lona dała do boju hasło. Na nie , cała prawie odpowiedziała 
Hiszpania —  i Espartero upadł. Do ruchu wmięszati się także 
spóltulacze i towarzysze dawnej r.ejenlki królowej Krystyn; 
szczątki rozpadlego pod jej kierunkiem rządu, znane również 
jako narzędzia obcej polityki. Ludzie ci, zaopatrzeni w potrze­
bne fundusze i instrukcje, nadbiegłszy zFrancyi, potrafili tak 
rzeczy poprowadzić, iż nietvlko udało się im ująć kierunek 
samego ruchu ,  ale i po ukończeniu go losami Hiszpanii rzą­
dzić.

Dziś więc stoi na czele Rządu taż sama parlya, którą przed 
dworna laty Espartero pokonał — partya Krystyny wyobra­
żająca myśl więcej jeszcze anti-rewolucyjną jak Espartero, bo 
z rnonarchizmu płynącą; na zewnątrz zaś równie nienarodo- 
wą, bo otwierającą wpływ przeważny na sprawy kraju obce­
mu mocarstwu.

Rząd na takich podstawach oparły, nie mógł działać w du­
chu partyi postępowej, rewolucyjnej, która ruch wykonała. 
Partya ta przyjmując ministeryum pod przewodnictwem Lo- 
pcza, położyła mu tylko ten jeden warunek, aby zajęło się na­
tychmiast powołaniem wszystkich prowincyj do wyborów junty 
centralnej , któraby potwierdzając ministeryum Lopeza lub 
wybierając inne, wskazała mu zarazem drogę postępowania 
dalszego. Takie było życzenie powszechne, taki był warunek 
pod którym przyrzeczono posłuszeństwo obecnemu rządowi. 
Ministeryum przyjęło ten warunek ; jeden z ministrów Ser­
rano, przyrzekł iż wypełniony zostanie.

Wybranie junty centralnej, było to rzeczą w dzisiejszem po­
łożeniu konieczną. Hiszpania od śmierci Ferdynanda przebyła 
już kilka rewolucyi, które niesprowadziwszy zmian pożytecz­
nych dla narodu , nie były w stanie zaspokoić jego nadziei, a 
nagromadziły massę żywiołów do domowych niesnasek. Ażeby 
temu położyć koniec potrzebaby zgromadzenia konstytucyjne­
go , a nie kortezów nie będących wypływem ludu i działają­
cych w imic konstytucji nie mającej jego współczucia. « Nie 
kortezów potrzeba nain , pisał dziennik Eco de la revolution , 
ale junty centralnej, nie dwóch izb, ale jednej, zgromadzenia 
konstytucyjnego.))

Zebranie junty przeciwne było widokom partyi która 
osiągnęła władzę. Zaledwie też Espartero opuścił Hiszpanię, 
kiedy ministeryum zamiast junty centralnej, powołało do wy­
boru kortezów, chociaż mu tej mocy konstytucja nie daje. Nie 
dosyć na tem, nakazano pobór, i podatki; tak zwanym umiar.
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kow anym  czyli stronnikom królowej oddano wyższe urzędy, 
a usunięto  p a t r y o tó w , ludzi rewolucyjnych —  w wielu miej­
scach rozwiązano rady m u n icy p a ln e ,  a zastąpiono je  innemi, 
złożonemi ze stronników dzisiejszego rządu ; dla otoczenia się 
zaś powagą i nietykalnością,  ogłoszono Izabellę pełnoletnią.

W tern p o ło że n iu ,  i kiedy przestrogi wysłanej do minisle- 
ryum  deputacyi nieprzyniosły żadnego sk u tk u ;  Barcelona na 
początku zeszłego miesiąca , podniosła na  nowo sztandar po­
wstania. Saragossa i inne miasta poszły za tym przykładem. 
Rząd rozwija przeciw powstańcom najenergiczniejsze środki ; 
jest to dla niego kwcstya życia i śm ie rc i , i nie bez słuszności 
zapewne, s tronnicy jego słyszeć się dali, iż za jun tą  centralną,  
nastąpiłaby wkrótce federacya p ro w in c y j , a potem ogłoszenie
rzcczypospolitej.

Cóżkolwiek bądź , jakikolwiek los spotka dzisiejszą walkę, 
to pewna że n aw et  pokonanie  powstańców, nie położy na d łu ­
go lamy nowym zamieszkom. Będą one ponawiały się dopóty, 
dopóki Hiszpania nie uzyska rządu, któryby by ł  prawdziwym 
wyobrażeniem woli narodu, um ia ł  odpowiedzieć jego oczeki­
waniom i jego potrzebom zadosyć uczynić.

W I A D O K I O S C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a . —  D zienn ik i  n iem ieck ie  d o n i o s ł y ’o n o w y c h  aresz­
to w a n ia c h  w  Tolsce z p o w o d u  świeżo odkry tego  zw iązku . 
W iadom ośc i  te lak są  z sobą sp rzec zne ,  żc  z jak  n a jw iększą  

os trożnośc ią  czy tane  być p o w in n y .
W Gazecie pow szechnej niem ieckiej znajduje się n as tępu ją ­

cy artykuł z Poznania « Pod ług  obiegającej tu od dni kilku 
pogłoski,  niczem dotychczas niepotwierdzonej,  miano w W ar­
szawie nowe odkryć stowarzyszenia polityczne, w skutek czego 
wielką liczbę osób (powiadają kilkaset) aresztować miano. Z a ­
pewne wielka tu zachodzi przesada. » — Gazeta zaś powsze­
chna pruska z d.  2 0  września zaprzecza rozchodzącym się 
wieściom, jakoby z powodu uwięzień w Polsce, miał rząd 
pruski wydać rozkaz do aresztowania wielu osób w Poznań-

skiem. . .
— Według doniesień G azety  a u g sb u rsk i^  ukaz względem

cofnięcia żydów z nad granicy o 50  wiorst w głąb kraju  zmie­
niony z o s t a ł ; to jes t  ma on być wykonany jedynie względem 
żydów po wsiach mieszkających.

    \ y  Królestwie Polskiem ogłoszoną została nowa ustawa
0 cenzurze —  lak na wszystkie płody literatury, nauk i sztuk 
pięknych) wydawane v; kra ju  lub przychodzące z zagranicy,
1 w jakimkolwiek języku. Komitet cenzury, nie ma dozwalać 
ob iegu ,  a) jeżeliby zawierało się cokolwiek dążącego do za­
chwiania prawd i dogmatów wiary chrzościańskiej,  jej trądy- 
cyi i obrzędów, b) gdyby co uwłaczającego najw yższej w ła d zy  
sam odzierzcy , poszanowaniu ku jego domowi, lub coś prze­
ciwnego zasadniczym ustawom państwa, c) gdyby co obrażało 
dobre obyczaje, d) ubliżało honorowi jakiej osoby, przez ogła­
szanie rzeczy dotyczących jej moralności lub domowego życia.

Ustawa powyższa jest tylko odświeżeniem dotychczas istnie­
jących przepisów; wszystko jak dotąd pozostaje poddane do­
wolności cenzorów, a wiadomo jest dobrze co to jest cenzura 
moskiewska, gdzie autor i drukarz  mogą być pociągnięci do 
odpowiedzialności nie tylko za to co wydrukow anem  zostało, 
ale autor za to nawet co się napisać odważył i czego cenzura

nie dozwoliła drukować.
—  Mikołaj  m iał opuścić 19 b. m .  Berlin i udać się do 

Warszawy. W czasie jego pobytu w Berlinie polieya, przed-

się wzięła różne środki dla zabezpieczenia jego osoby—  Polacy 
lam przebywający, nie tylko szczególniejszemu jej nadzorowi 
byli oddani,  ale w ed ług  G azety  K otońskiej, kazano opuścić 
Berlin tym z pomiędzy nich, którzy w czasie rewolucyi listo­
padowej w wojsku służyli.  Podaliśmy już niektóre szczegóły 
o zimnem przyjęciu jakiego doznał Mikołaj w Prussach -— 
w jednym  z ostatnich N°w. dziennika La Re/orme  czytamy 
jeszcze co następuje : « Nagły wyjazd Mikołaja z Berlina , d o ­
wodzi iż nie był zadowolniony ze swojej wizyty. Miał być 
obecnym wraz z królem Hanowerskim, rewii 10 korpusu 
związku niemieckiego, a l e  otrzymane wiadomości, sk łoniły  go 
do zaniechania z a m ia ru , aby nie wystawiać się na nowo na 
manifestacje niechęci Niemiec. Urząd municypalny w Berlinie 
nie oddał mu wizyty, a lud okazał często i dość satyrycz­
nym  sposobem, swoją odrazę dla Rossyan. Tymczasem Miko­
łaj nigdy nie czynił więcej starań, aby zostać popu larnym ; 
rozmowy z prostymi żołnierzami p rusk im i,  i hojne gratifi- 
kacye udzielane pułkowi kirasyerów, którego jest  dowódz-
cą —  wszystko 'pozostało bez sku tku   Mikołaj chciał
otrzymać od Pruss odnowienie kartelu — ale powszechny 
okrzyk złorzeczenia wzniósłby się przeciw m inistrowi,  któryby 
się ośmielił  doradzać królowi pruskiemu krok tak haniebny. 
Niemcy mają dziś zupełną antipatyę ku Rossyi, i żaden rząd 
niemiecki nie byłby dość silnym, do działania wbrew tej 
skłonności ludów niemieckich ».

—  W łochy  —  Zamieszania powsta łe w państwie papiezkim 
nie są dotąd uspokojone. Rząd nie przestaje wysyłać wojsko 
no pó łnoc  dla ich uśmierzenia. Jedn i  utrzymują że wybuch 
boloński przygotowany był przez propagandę zew nę trzną ;  
inni że on był tylko przedwczesnym , i mial wybuchnąć w ca­
łych Włoszech. Czy rząd papieski przestanie na swoich w ła ­
snych s i łac h ,  czy zawczwie obcej pomocy, dotąd z pewnością 
wyrzec nie można; to pewna iż Austryacy są gotowi do wejścia na 
pomoc do państw papieskich , i gubernator  królestwa lombar- 
dzko-weneckiego otrzymał rozkaz trzymania w pogotowiu 4 0 0 0  
wojska dla wkroczenia na pierwsze zażądanie do punktów 
zagrożonych —  i jakkolwiek ogłaszano już  pokilkakrotnie że 
rozruchy w okolicach Bolonii całkiem są uspokojone, jednakże 
powstańcy u trzym ują  się ciągle w okolicach Vergato i Porelta .  
Liczba ich powiększa się ciągle pod dowództwem Muratori i 
Torri  , którzy w ogóle dobrze są od mieszkańców widziani. 
Trzydziestu pięciu więźniów musiano do Bolonii wprowadzić 
ukradkiem , z obawy aby ich lud nie odbił.  Wzburzenie um y ­
słów jest wielkie mianowicie w R aw en n ie ,  Faerizie i Rimini. 
W Faen z ied o  rozproszenia ludu potrzeba było użyć siły zb ro j­
nej.  W Rawennie  ka rdynał  A m at  wydał  rozkaz: iżby obywatele 
wraz z wojskiem odbywali patrole ; wielu z mieszkańców nie- 
chcialo tego rozkazu usłuchać .  Tu  i owdzie pozachodzity u ta r ­
czki między wojskiem a ludem i kilka osób raniono. C udzo­
ziemcy zostają pod szczególniejszym dozorem. Rozchodzi się 
pogłoska że z powodu tych zamieszek un iw ersy te t  w Bolonii 
nie będzie w tym roku otwarty .

— G azeta  pow szechna niem iecka  donosi  że chrześcianie 
w B ośn i , Albanii ,  S y ry i , a nawet M ontenegryn i , Nestoryanie 
w Azyi, i Grecy na wyspach morza egejskiego mieli podać 
do stanów węgierskich pe tycyę ,  w której wystawiają uciemię­
żenia jakich doznają ze strony urzędników tureckich ,  i proszą
0 wsparcie i protekcyę. Petycya złożoną została w izbie niższej
1 zrobiła wielkie w rażen ie ,  mianowicie na Kroatach, którzy 
postanowili  zająć się nią szczerze.

W  D R U K A R N I BOU RG O G N E I  M A R T IN E T , FRZY ULICY JA C O B  ,  3 0 .


